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Zima naddiodii
Wśród w ażnych , mniej lub w ięcej, spraw  

Politycznych najw ażn iejszą  o b ecn ie  Jest 
^troszczenie się  w łaściw ych  czyn ik ów  rzą- 
owych o takie zab ezp ieczen ie  lu d n ości w  

astach przed skutkam i m rozów , zim na, 
a Jakie nas iylko stać.
Nie będziemy pisać o ,opale, jest to rzecz 

? * n® i napcwno w zakresie dostawy wę- 
uczyni, co w Jego m ocy , by  po- 

aby węglowe lu d n ośc i n ie  były  w okre- 
e z>my na szarym  k oń cu .

Z ,£!* w ^ Ia b ęd z ie  za m a lo . T rzeba się  
troszczyć o  zastępczy  o p a l:  o  torf i drze- 

ł .° - ^w iadom i jesteśm y, ż e  lasy są w ytrze- 
jc°.a e. M arznąć lu d n ość  jed n ak  n ie  m o że .

^‘w ażniejszą Jest o b ecn ie  k w estia  szkia. 
,  “ o lsce , n ie  ty lk o  w  W arszaw ie, są setk i 
J*ęcy m ieszkań , zam ieszkałych , b ez  szyb.

m o żn a  b ęd z ie  p rzeb id ow ać zim ę  
A* opalu — to to p o d  w aru n k iem  oszk le- 
i *  uiieszkań. Cały eksport szkła p ow in ien  
jj.C od ło żo n y . N iezb ęd n e  jest uru ch om ię-  

sp ecja ln ego  sa m o ch o d o w eg o  aparatu  
.^ s p o r t o w e g o ,  by  d o w ieźć  szk ło  d o  p o -  
p ^ eg ó ln y ch - m iast i  m iasteczek . M inister  
b .f^ y s tu  w in ien  w yzn aczyć sp ecja ln ego  
p om ocn ik a  d o  tak iej akcji.

i . ° w łarzam y b o w ie m : b ez  oszk len ia  o k ien  
ez o p a la , p rzetrw an ie m ro zó w  d la  lud-

M m  in tlp ra c a  W. Brflaolt i U .1 .1
Wymiona depesz Melolow-Bevia

I M O S K W A  (A FP). A g e n c ja  T a ss  d o n o s i 
z M oiSkwy, iż p o  p o w ro c ie  sw y m  z L o n ­
d y n u , M o ło to w  w y s ła ł  d o  m inistra" B evi- 
n a  p ism o , w  k tó re m  d z ię k u je  m u  za  s e r ­
d e c z n e  p rz y ję c ie  w  s to l ic y  A n g lii  i  je d n o ­
c z e śn ie  w y ra ż a  n a d z ie ję , iż w s p ó łp ra c a  
W  B ry ta n i i z ZSRR, n a w ią z a n a , p o d c z a s  
z w y c ię sk ie j w o jn y , z a c ie śn i s ię  je s z c z e  o- 
b e c n ie  k u  o b o p ó ln e m u  d o b ru  o b y d w ó c h  
n c ro d ó w  i z d o ła  p rz e z w y c ię ż y ć  p e w n e  tru

Oości

d n o śc i, z a ry s o w u ją c e  s ię  n a , t e j  d ro d z e .
N a  l is t  te n  B ev in  o d p o w ie d z ia ł tem i sio  

w y : „P o d z ie lam  w ia rę  P a n a  w  n a sz ą  w s p ó ł­
p ra c ę  n a  rzecz  ZSRR i A n g lii  o ra z  d la  u- 
m o c n ie n ia  p o k o ju  n a  św ie c ie . T ak , ja k  P a n  
tw ie rd z ił , m o żem y  n a p o tk a ć  n a  te j d ro d z e  
p e w n e  tru d n o śc i, a le ^ sp ra w a , ja k ie j  s łu ży  
m y , je s t  ta k  w ie lk a , że  m u s im y  u c z y n ić  
w sz e lk ie  w y s iłk i, b y  d o jś ć  d o  o s ią g n ię c ia  
te g o  ce lu .

1 wsąiucwcj? Bułgarii o im fi
PA R Y Ż (PA P P o lp ree s). P rz e d s ta w ic ie le  

b u łg a r s k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  u d z ie  
liii n a  k o n fe re n c ji  p ra s o w e j in fo rm a c ji o 
s y tu a c j i  w  B u łg a rii. Z a p rz e c z y li o n i z  o b u ­
rz e n ie m  tw ie rd z e n io m  p ro p a g a n d y  p e w ­
n y c h  k ó ł z a g ra n ic z n y c h , k tó re  s t a r a ją  s ię  
p rz e d s ta w ić  s y tu a c ję  w  B u łg a rii, ja k o  
s p rz e c z n ą  z  d u c h e m  d e m o k ra c ji .  J e d e n  z 
d e le g a tó w , ‘B ra ta n o w , d z iw ił s ię , że  p o e ta  
w io n o  m u  p y ta n ie ,  j a k  m ó g ł o p u śc ić  Buł 
g a r ię , i s tw ie rd z ił ,  że  w  k ra ju  is tn ie je  z u ­
p e łn a  sw o b o d a  ru c h u .

C z ło n e k  b u łg a r s k ie j  P a r t i i  S o c ja l is ty c z ­

n e j, tow . N itro w s k i, o m ó w ił z a g ra n ic z n ą  
p o li ty k ę  B u łg a rii i p o d k re ś lił ,  że Ę u łg a r ie  
łą c z ą  s e rd e c z n e  s to s u n k i  z  J u g o s ła w ią  i 

/R um un ią . S to s u n k i g re c k o -b u łg a rs k ie  n ie  
u k ła d a ją  s ię  z a d o w a la ją c o  z  p o w o d u  n ie  
o d p o w ie d n ie j p o li ty k i r z ą d u  W u lg a r i s a . ,

Socjaliści zwyciężyli w Norwegii
OSLO (PAP Polpress). N orw eska agencja  

telegraficzna podaje tym czasow e rezultaty  
w y b o ró w .

N a partię socja listyczn ą  oddano 390.210 
głosów , na partię liberalną -  144.873, «ta 
partię kon serw atyw n ą -  126.772, na partię  
agrarną — 103.193, na partię kom unistycz­
ną -  92.744 na C hrześcijańską Partię Naro­
dow ą -  69.440.

'S lro jk ' .robotnikA w  p o rto w y ch  
¥7 Hsssjlii

L O N D Y N  (PA P P o lp rees). S tr a jk  ro b o t­
n ik ó w  p o r to w y c h  w e  w s c h o d n ie j  A n g lii  
o g a rn ia  co raz  w ię c e j ro b o tn ik ó w . O ś w ia d ­
czy li on i, yże  n ie  p rz y s tą p ią  d o  p ra c y , d o ­
p ó k i n ie  o trz y m a ją  p o d w y ż k i p łac .

Wl®ciiy żąiafą wjtfa Ii GraiiaufeS®
W ło s k i d z ie n n ik  „L ibera  S ta m p a " , w y c h o  

d z ą c y  w  T u ry n ie , d o n c s i ,  że  b. g łó w n o d o ­
w o d z ą c y  „ re p u b l ik a ń s k ą "  a rm ią  M u sso łi-

L a v e d  s k a z a n y  I i  H  i* ti&a lii

pracującej b y łob y  n iem o ż liw e .

+  * * *  ia k że  przyśp ieszyć rozd an ie
có d arów  z UNRR.Y, zw łaszcza  k o -
f t t z ’ c.!ePSych u ^ra^ Up. K on ieczn e  fesf feż  
llę ysP*eszenie zakup u  z zap asów  d em ob i-  
, 0^ y c h  arm ii an g losasld ch  ob u w ia . O  

-O iov/ach w  spraw ie o b u w ia  słyszym y  
Parę m iesięcy . G roza n ad ch od zącej zi-.

rt>z 
ikż
h>y

P ow in na sk łon ić  rząd  d o  n atychm ia-  
zajęcia  się  spraw ą d ostaw y  ob u - 

s* ;t n ***l»ędneg0  d la  u m o ż liw ien ia  poru -  
M n 3* z'm ^ m asom  ludzk im , p ozb a-  
Szfeol^tn- ° ^ u w *a> zw łaszcza  m łod zieży

że m am y za  p asem . N ależy  się liczyć, 
M eca In*e * ^ c b id z ie  już z im n o . Czasu  

^  P o zo sia lo  n ie  w ie le .
dze Szys*fcie Z ainteresow ane czyn n ik i: w ła- 

adm inistracyjne, rady n a ro d o w e, 
1 z a w o d o w e  — p o w in n y  w zią ć  

«hieis, V/ zab ezp ieczającej lu d n ość
łp. \   ̂ sku tków  zim y, przy braku  op a-  

w sz"s^ m  zająć się spraw ą  
bąj,CLSl5ia m ieszk ań  i w y k o ń czen iem  dro­
ż e j  rem o n tó w , ch ron iących  w  p ierw -  

n afc>ęższej -  p o w o jen n ej  
!asę pracującą od  grozy  zim na.

St. SŁOWIKOWSKI.
—  i— '— — —— -, — ....... -

2 w¥hs?knsisi ranrndeićw
S i M a2Ay /A  .(PAP Polpress). Riąd Jed- 
i, ^arsz o , w e i nstalil w  porozumieniu 

°*5(>ssowskim, iż przy każdym  
n i 6 ,.irjej'VO*ew ° <̂z^*m znajdować się bę- 
d I Arn,*n0IT’"001^onY WYZSZY oficer (gene- 
i?sPozvl*- Czerwonei- posiadający do swej 
**Ce»_ yc)i oddział wojska. Do zadań tego

»i_ — ii. z w szeJjj£m i prze ja
°*»cer  ...

w alka
*n-aruderstwa.

S w 0* !!fad e ,? tW(>. uważa s ię  rów nież sa- j 
z'vy5tju c nabieranie b yd ła , zboża itp. oraz 
? »3?aPndy rabunkow e. W  zw iązku  

«a A dm inistracji P ublicznej nało- 
r*a < m . j ' :,,osiaw  obow iązek  p ow iadom ie- 

ne w ojew ód zk ich  o przebyw ają-
•c‘VvapV,' 'o 'en ic  pow iatu  m aruderach i k ię- 

o y '* 'r s iy s tk ich  zażaleń  i skarg ludno-
rjzędów i. na w wpadki m aruderstwa do
T  °P»vi Vro5ewód?:kich. Zażalenia i skar- 

mają na dokładnym  stw ier- 
a w ' p on iew aż k ażd y  w yp ad ek  

fl* iąA i P ^ ed m iotem  akcji k om en d y  ra- 
1 przy u isęd z ie  w ojew ódzkim  •

PA RY Ż (R eu te r). P io tr  J-aval, b. p re m ie r  
rz ą d u  w  V ic h y , z a  w s p ó łp ra c ę  z  n ie p r z y ­
ja c ie le m  o ra z  d z ia ła n ie  n a  s z k o d ę  p a ń s tw a  
z o s ta ł s k a z a n y  n a  śm ie rć , u t r a tę  w s z y s t­
k ic h  p r a w  o b y w a te ls k ic h  i  k o n f is k a tę  c a ­
łe g o  m ie n ia . N a d  w y d a n ie m  te g o  w y ro k u  
sę d z io w ie  n a ra d z a l i  s ię  g o d z in ę .

PA R Y Ż (R eu ter). W y s łu c h a w s z y  w y ro ­
k u  śm ie rc i n a  L a v a la , p u b lic z n o ść  zu p e ł 
n ie  s p o k o jn ie  o p u śc iła  s a lę  są d o w ą . S k a ­
z a n e m u  z a k o m u n ik o w a n o  o w y ro k u  w  je ­
go ce li. L av a l p r z y ją ł  tę  w ia d o m o ś ć  spo-

O fm isfis  E^śplis p 'e e k ie is a
A T E N Y  (PA P P o lp ree s). R ząd  p re m ie ­

ra  W u lg a r is a  p o d a ł s ię  d o  d y m is ji. R ząd  
a d m ira ła  P e tr o s a  W u lg a r is a  z o s ta ł  u tw o ­
rz o n y  8 k w ie tn ia  r . b . p o  u s tą p ie n iu  r z ą ­
d u  g en . P la s ti ra s a . W  s ie rp n iu  r. b ., po  o- 
s t r y c h  ta r c ia c h  ze  s t ró n y  p a r t i i  p o s tę p o ­
w y c h , a d m ira ł  W u lg a r is  p ro w a d z ił  r e k o n ­
s t ru k c ję  rz ą d u , n ie  w p ro w a d z a ją c  je d n a k  
ż ą d n y c h  is to tn y c h  zm ia n  w  sk ła d z ie  g a b i­
n e tu  i p o z o s ta w ia ją c  n a  n a jp o w a ż n ie js z y c h  
s ta n o w is k a c h  p rz e d s ta w ic ie li  e le m e n tó w  
re a k c y jn y c h .

Itaffd C h ile  mmii r z q i  I c iu o ś s ą  
i s s r o ś l o i m i

W A R S Z A W A  (PA P P o lp rees). R ząd  C hi 
łe  u z n a ł R ząd  -J e d n o śc i N a ro d o w e j. W y ­
m ia n a  p rz e d s ta w ic ie li  d y p lo m a ty c z n y c h  n a  
s t ą p i  w  n a jb l iż s z y m  czas ie .

Syhąncia nn Jawie
N O W Y  JO R K  (PA P P o lp re ss) . A g e n c ja  

U n ite d  P re s s  d o n o s i, że  s y tu a c ja  e u ro p e j­
c z y k ó w  n a  J a w ie  je s t  g ro źn a . O d d z ia ły  po 
w s ta ń c ó w  w y s u n ę ły  m . in . h a s ło  z a g ła d y  
e u ro p e jc z y k ó w . L u d n o ść  e u ro p e jsk a , s k u ­
p io n a  w  B u ite n z o rg  z w ró c iła  s ię  d o  w o js k  
s o ju sz n ic z y c h  z  p ro ś b ą  o p om oc.

k o jn ie  i o św ia d c z y ł, iż sp o d z ie w a ł s ię  t e ­
go , i  że  n ie b ę d z ie  p ro s i ł  o u ła s k a w ie n ie .

n ieg o , m a r s z a łe k  R u d o lf  G raz ian i, k tó r y  
d o s ta ł s ię  d o  n ie w o li w  p ó łn o c n y c h  W ło ­
szech , z n a jd u je  s ię  w  o b o z ie  k o n c e n tr a ­
c y jn y m  w  A lg e rz e .
9

R ząd  w ło s k i z w ró c ił sis^ d o  w ła d z  so ­
ju s z n ic z y c h  z p ro ś b ą  o w y d a n ie  G raz ian ie - 
go, c e le m  p rz e k a z a n ia  go  s ą d o w i w ło s k ie ­
m u  ja k o  z b ro d n ia rz a  w o je n n e g o .

l i t s c j o s t a i i i G C f a  przemysłu w Czechosłowacji
P R A G A  (A FP). W  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  

k o re s p o n d e n to w i d z ie n n ik a  ,,P rav o  L idu" , 
m in is te r  p rz e m y s łu , L su sm an , o św ia d c z y ł, 
że  ju ż  za k ilk a  d n i u k a ż e  s ię  w  C z e c h o ­
s ło w a c j i  d e k r e t  o z n a c jo n a liz o w a n iu  
w sz e lk ic h  k o p a lń  w ę g la ; j a k  i m e ta li , o raz  
w ie lk ic h  z a k ła d ó w  m e ta lu rg ic z n y c h , c h e ­
m iczn y ch , w łó k ie n n ic z y c h , o ra z  fa b ry k  z 
b ra n ż y  s k ó r  i  p rz e tw o ró w  d rz e w n y c h . W  
s to s u n k u  d o  c u k ro w n i,, d y s ty la rn i , ,  o ra z  \ i l  
k u  w ie lk ic h  m ły n ó w  i b ro w a ró w  z a s to s o ­

w a n a  b ę d z ie  s p e c ja ln a  fo rm a  u p a ń s tw o ­
w ien ia .

 o-------

Manifestacje żydowskie w Palestynie
J JE R O Z O L IM A  (A FP). W  p o n ie d z ia łe k  —  

p o d  h a s łe m  z u p e łn e g o  z je d n o c z e n ia  w s z y s t 
k ic h  p a r t i i  ż y d o w sk ic h  —  ro z p o c z ą ł s ię  
d z ie ń  w ie lk ic h  m a n ife s ta c ji  z a ró w n o  n a  
rzecz  im ig ra c ji  d o  P a le s ty n y  Ż y d ó w , k tó ­
rz y  o c a le li  w  E u ro p ie , j a k  i  c e le m  p rz y ­
ś p ie sz e n ia  w y c o fa n ia  o d d z ia łó w  w o jsk , 
z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  g ra n ic y  T ra n s jo rd a n iL

D dcolkane psisc? e h ® i . liio
BELGRAD (PAP P o lpress). M arszałek  J u ­

g o sław ii Józef Bros -  T ito p rz y ją ł g ru p ę  
d z ie n n ik a rz y  p o lsk ich  i u d z ie lił im  szeregu  
in fo rm ac ji, d o ty c z ą c y c h  w sp ó łp ra c y  p a ń s tw  
s ło w iań sk ich , o d b u d o w y  d em o k ra ty czn e j 
Ju g o s ła w ii, oraz s to su n k ó w  p o lsk o -ju g o s ło ­
w iań sk ich .

U w ażam  -  p o w ie d z ia ł m. in.' m arszałek  
T ito -  że nasze  n a ro d y  s ło w iań sk ie  dosz ły  
d o  p rzek o n an ia , że n a le ż y  raz n a  zaw sze 
u s u n ą ć  w szy stk o , co m o g ło b y  w y w o łać  n ie ­
p o ro z u m ie n ia  m ię d z y ^ n a ro d a m i s ło w iań sk i­
mi, co  m o g ło b y  d o p ro w ad z ić  d o  tego , że 
je d e n  n a ró d  s ło w iań sk i p o d n ie s ie  rę k ę  
p rzec iw  d ru g ie m u . A b y  w  p rzysz ło śc i za­
pob iec . k a tas tro fie , n a ro d y  s ło w iań sk ie  po ­
w in n y  o d rzu c ić  d ro b n e  p rz y c z y n y  spo rów  
i b ro n ić  sw y c h  w sp ó ln y c h  zasad n iczy ch  
iniB resów .

Je d n o ś ć  s ło w iań sk a  jes t n ie  ty lk o  g w a ­
ra n c ją  b ez p ie c z e ń s tw a  S łow ian , lecz jes t 
ona zarazem  w y m ie rzo n a  p rzec iw k o  p ró ­
b o m  n o w y c h  aw a n tu r  w  ro d za ju , ty c h , ja ­
k ie  ro zp ę ta li H itle r i M usso lin i.

O to  m isja  S łow iańszczyzny . N a sztanda-

Magnaci ciężkiego przemysłu niemieckiego
winni nziiniić za przestępców wo’ens?c&

W A S Z Y N G T O N  (PA P P o lp re ss) . S p ra ­
w o z d a n ie  k o m is ji  s e n a tu  S ta n ó w  Z je d n o ­
c zo n y ch  ż ą d a  s ta w ie n ia  p rz e d  sąd ; ja k o  
p rz e s tę p c ó w  w o je n n y c h , 40 p rz e m y s ło w ­
có w  n ie m ie c k ic h , k tó rz y , ja k  w y k a z a ło  
ś led z tw o , p o w in n i p o n o s ić  p e łn ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  z a  z b ro d n io  pgpełnióB O  p rz e z l

h it le ro w c ó w . R a p o rt w y m ie n ia  m . in . n a ­
z w isk a , m a g n a ta  s ta lo w e g o  T h y sse n a , w ła  
ś c ic ie la  w ie lk ic h  w y tw ó rn i  z b ro je n io ­
w y c h  —  K ru p p a  v o n  B eh le , w ie lk ie g o  
p rz e m y s ło w c a  w ę g lo w e g o  *—> S tin e sa , d ra  
H u g e n b e rg a .

rach  sw y c h  w y p isa ła  o n a  h as ła  p o k o ju  i 
b ezp ie czeń stw a  w  E urop ie , a. n ie  im p e ria ­
lizm u. R ów nocześn ie  je d n a k  d o m ag a ją  
s ię  S ło w ian ie  zw rotu  w szy s tk ich  te ren ó w , 
o d łącz o n y ch  o d  ich  k rajów .

N aró d  zaś jes t za n o w ą  Ju g o s ław ią , k tó­
rą m y  tw o rzy m y . O p o zy c ja  pr& ghie p o ­
w ro tu  s ta re g o  system u , lecz  w  Ju g o s ła w ii 
jes t m ało ludz i, k tó rzy  p o c h w a la ją  s ta ry  
system .

S tosunk i p o lsk o -ju g o s ło w iań sk ie  b y ły  
zaw sze n a c e c iio w a n e  p rzy jaźn ią . W sp ó ln e  
c ie rp ie n ia  i o fia ry , p o n ie s io n e  w  te j w o j­
n ie , z b liż y ły  nas jeszcze b a rd z ie j. N ic  d z iw ­
n eg o  w ie c , że w sp ó łp ra c a  n a sz y c h  n a ro ­
d ó w  w  d z ied z in ie  p o lity czn e j i k u ltu ra ln e j 
p o w in n a  s ię  -coraz b a rd z ie j zac ieśn iać .

N_a o d c in k u  g o sp o d a rczy m  m am  n a d z ie ­
ję, że P o lska  b ęd z ie  w  s tan ie  p o m ó c  J u g o ­
s ław ii, k tó re j p rzem y sł jes t m nie j rozw i­
n ię ty .

W o b e c  z a g ad n ien ia  T riestu  i K ra in y  Ju ­
lijsk ie j nasz® s tanow isko  je s t znane . T riest 
p o w in ie n  s tan o w ić  o rg an iczn ą  część  J u ­
gosław ii. W y sta rc z y  rzu c ić  sp o jrzen ie  n a  
m apę, a b y  się  p rzek o n ać , że T riest jes t 
oazą w śró d  sło w iań sk ie j lu d n o śc i. P raw da , 
że w iększość  m ieszkańców  T ries tu  stano ­
w ią  W łosi, lecz o k o lice  te g o  p o r tu  są  za­
m ieszkałe  p rzez  S łow ian.

O sta tn io  m ów i s ię  -wiele o u m ię d z y n a ro ­
d o w ie n iu  T riestu . U w ażam , że m ożna m ó­
w ić  je d y n ie  o  p e w n y m  m ięd zy n a ro d o w y m  
u ż y tk o w an iu  p o rtu . Ju g o s ła w ia  g o to w a  
je s t p rz y ją ć  te g o  ro d z a ju  d ecy z ję .

B ędz iem y  e n e rg ic z n ie  b ro n ić  ‘ n a sz y c h  
p ra w  i d o m a g a ć  się  o d  n a szy ch  so ju sz n i. 
ków , a b y  je  u zn a ły . Sądzę, że sp ra w ę  n a ­
sza jes t n a  d o b re j drodze..
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N O W Y  JO R K  (PAP P olpress). A g en c ja  

„A ssocia ted  P ress" , o m aw ia jąc  p rzysz łe  
w y b o ry  w  G recji, s tw ie rd za , że  k an d y d a c i 
d em o k ra ty czn i zd o b ęd ą  o lb rzym ią w ię k ­
s z e j  g łosów , jeże li w y b o ry  odbyw ać się  
b ęd ą  w  w a n in k a c b  zupełni-® sw obodnych . 
A g en c ja  donosi, że rząd  u ży w a p roduk tów  
żyw nościow ych , k tó re  o trzy m u je  z  za g ra ­
n icy , d la  ce lów  k o ru p cy jn y c h , dzie ląc  je  
je d y n ie  w śró d  cz łonków  p a r ti i  m onarchi- 
styczno-faszystow sfciej.

Z  życia  Partii
Z KOŁA NAUCZYCIELSKIEGO PPS

D nia 23.9 br. odbyło  s ię  d ru g ie  zeb ran ie  
członków  n au czy c ie lsk ie j g ru p y  PPS m ia­
s ta  St. W arszaw y .

Po zag a jen iu  p rzez  tow . M idhniew icza 
re fe ra t p. t. „W ytyczne  jAMyki szko lnej 
PPS n a  te re n ie  W o jew ó d ztw a W arszaw a" 
w y g ło sił Dr. T, WojeśńsM. Po re fe rac ie  
w y w iąza ła  s ię  ożyw i or* d y sk u s ja  n a  te ­
m at:

1. se k u la ry z a c ji szko ły ,
2. p ro w ad zen ia  i  o rg an izac ji szk ó ł p a ń ­

stw ow ych  i sam o rząd o w y ch  w  ko n k lu z ji 
p rzy ję to  tezy :

1. rew iz ja  p ro g ra m u  p o lity k i sz k o ln e j i 
p e rso n a ln e j o raz  d o ty ch czaso w y ch  u staw  
zw łaszcza o n ieza leżności.

2. św ieck i c h a ra k te r  szko ły ,
3. zm iany  d o ty ch czaso w y ch  za sa d  u p o ­

sażen io w y ch  i ap ro w izacy jn y ch  n au czy ­
ciels tw a i p rac o w n ik ó w  szkolfiych,

4. o rg an izac ja  lu s tra c ji szko lnych  z z a ­
m ianą  d o ty ch czaso w y ch  fu n k c ji w izy ta to ­
rów  ną in s tru k to ró w  pedagog icznych ,

5. rozszerzen ie  za sa d  a u to n o m ii ra d  p e ­
d ag o g iczn y ch  u p ra w n ia ją c y c h  d o  w y b o ru  
k ie ro w n ik ó w  i d y re k to ró w  szk ó ł w sze lk ie  
go s to p n ia  i rew iz ji m e to d  n au c za n ia  i-wy­
chow yw ania .

Prócz tego ż e b ran i w y su n ę li sz e re g  a k tu  
a ln y ch  w n iosków  ideo log icznych . i p e d a ­
gogicznych, k tó re  b ęd ą  p rzedm io tem  obrad  
na jb liższy ch  ze b rań  K oła PPS.

Wicepremier Mikołajczyk 0 sojuszu z ZSRR
i świadczeniach rzeczowych

N a zjeździe wojewódzkim PSL w Pozna­
niu wicepremier Mikołajczyk wygłosił prze­
mówienie, które poniżej podajemy w obszer­
nym streszczeniu:

Przemówienie swe ob. Mikołajczyk rozpo­
czął . od scharakteryzowania działalności 
S tronnictw a Ludowego w  okresie przed TJ39 
r. podkreślając, że ruch ludowy potępia poli­
tykę sanacji, czego dowodem je st chociażby 
Jadów, Brześć i td. W zakresie polityki za­
granicznej wiceprezes Mikołajczyk reprezen­
tował pogląd, że naród polski bez względu 
na to, czy to się komu podoba, czy nie, pój­
dzie drogą sojuszu ze Związkiem, Radziec­
kim. W Rządzie Jedności Narodowej — mó­
wił wiceprezes — spotkali się ci wszyscy, 
którzy byli zwolennikami tego sojuszu.

Kwestia niemiecka, bez względu na obec­
ną klęskę Niemiec, pozostanie dla nas zaw­
sze jednym z głównych problematów naszej 
narodowej egzystencji. Dlatego historyczną 
koniecznością Polski je s t sojusz ae Związkiem 
Radzieckim. Tylko w  ten sposób zapobiec 
można hegemonii gospodarczej Niemiec, któ­
r a  dawała im możliwość przygotowania przy 
s-Tej wojny.

W dalszych wywodach ob. Mikołajczyk 
zwrócił uwagę, że nie ma dziś wojen, które- 
by swym pożarem nie obejmowały całego 
świata. W nowoczesnej wojnie możemy ode­
grać tylko m inim alną rolę. Za szkodników 
więc uznać należy tych, którzy narodowi pod 
szeptają możliwości nowej wojny, któraby

dla.Polski sta ła się jeszcze większą katastro ­
fą.

Je st rzeczą oczywistą, że między m ocarst­
wami o wielkim i skomplikowanym zasięgu 
interesów istnieć muszą różnice w zapatry­
waniach na te czy inne problemy. Różnice 
te jednak nie doprowadzą do kataklizmu.

W spółpraca ze Związkiem Radzieckim — 
raz jeszcze podkreśla Mikołajczyk — nie jest 
dla nas koniunkturalna. Ruch Ludowy zaw­
sze szedł po te j linii i będzie ją. kontynuo­
wał, gdyż stanowi ona dla narodu polskiego 
nieodzowną gw arancję niepodległości i ochro 
ny przed kompletną zagładą. Uzupełnienie!:: 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim będą przy 
jazne stosunki z demokracjami zachodu.

W dalszym ciągu swego przemówienia ob. 
Mikołajczyk podkreślił, że przez przyłącze­
nie uprzemysłowionych ziem zachodnich wzro 
śnie w Polsce rola klasy robotniczej. N aj­
ważniejszym dziś obowiązkiem chłopa jest 
przeprowadzenie, dostawy świadczeń termino­
wo i  w całości. Trzeba stworzyć rezerwy 'i ule 
pszyć system aprowizacyjny, k tóry  wykazuje 
liczne' niedomagania. O tym  chłop pam ięta 
i obowiązek swój wypełni.

W sprawie współpracy z kapitałem  za­
granicznym, ob. Mikołajczyk uznał, że moż­
liwe je st korzystanie z międzynarodowej 
współpracy kapitałowej, za pośrednictwem 
międzynarodowej organizacji Narodów Z?ed- 
r w —orych.

Program gabinetu Szidebary

Iss«a® ia e h  n o w y c h  drogach
TOKIO (R euter). — Nowy prem ier ja ­

poński, baron Szidehara, opublikował 8 pun­
któw program u swojego rządu. Szidehara 
zapewnił, że polityka nowego gabinetu opar­
ta  będzie na praworządności, zaś japońska 
polityka zagraniczna na międzynarodowych 
zasadach sprawiedliwości i ogólnego debra

Oczni uOlCHcy ©flltsią
• w sprawie bontisy aieaiewij

M OSKW A (PAP Polpress). Tass podaje  
z Londynu, ża w  zw iązku z inform acjam i 
z W aszyngtonu , do tyczącym i p ro testu  u- 
czanych  Stanów  Z jednoczonych  przeciw  
zachow aniu  ta jem nicy  bom by  atom ow ej, 
gazeta angielska „S y»ning  N ew s" stw ie r­
dza, że znani uczeni ang ie lscy  także orga­
n izują się do w alk i, .przeciw  zagrażającem u 
ludzkości zastosow aniu w ie lk iego  w ynalaz­
ku.

Je d en  z w y b itn y  oh uczonych  p rac u jąc y  
nad  w ynalezien iem  bom by  atestnowej o-

skow e w ładze n ie  są sk łonne zająó się  po­
kojow ym  zastosow aniem  tage w ynalazku , 
to uczeni pow inn i zabrać g ł° s ,r a n ie  s ie ­
dzieć w  laboratoriach i m ilczec. D latego 
też uczeni, k tórzy  poczuw ają sie^ do odpo­
w iedzia lności, zam ierzają og łosić  w spó lną 
dek larac ję  o bom bie. Rozbili oni atom, 
ab y  odk rycie  w ykorzystać d la  dobra ludz­
kości, a n is  po  to,' ab y  stało  się ono p rzy ­
czyną  now ych , w ie lk ich  , nipszczęsc.

G azeta dodaje, że dek laracja uczonych 
będzie  opublikow ana w  ciągu  najbliższych

św iadczył, że skoro ani po lityczne ani w oj-l dw óch  tygodn i.

W in a  ul® a f d s ie  k a r y
ŁÓDŹ (PAP Połprwwj. W  d » i«  6.10.48 r., 

na po lecen ie  Prokuratora Sądu O kręgow e­
go w  Łodzi sosiaM zatrzym ani: Bernard
Popa, starosta pow iatow y łaski, Kazimiera 
K olczyński -  re ia ren t W ydziału A prow i­
zacji i H and lu  tegoż starostw a, Leon Firus 
-  agronom  p ow ia tow y  i A ntoni K upczak -  
pełnom ocnik  dla Reform y Rolnej.

Postanow ieniem  z tegoż dnia, O kręgow y 
Sędzia Śledczy, B lachow ski zastosow ał

w zględem  w szystk ih  za trzym anysh  jako 
środek zapobiegaw czy , bezw zg lędny  areszt.

W szyscy  w yżej w ym ien ien i dopuścili 
się n ad u ży ć  na szkodą Skarbu Państw a, 
fałszow ania dokum entów , t. sw. „szabru '1, 
różnych  w ym uszeń  i czynów  n ierządnych . 
Bliższe szczegóły  ze w zględu  na toczące 
się w  tej chw ili śledztwo, n ie  m ogą b y ć  
p od an e  - d o  pub licznej w iadom ości.

ludzkości. Zapowiadając utworzenie rządu de 
mokratycznego, Szidehara zapewnił zupełną 
wolność prasie oraz swobody działania dla 
organizacji społecznych. Nowy prem ier za­
m ierza również przeprowadzić reorganizację 
Izby Wyższej f w parlamencie japońskim.

Drugim punktem program u je st kwestia 
wyżywienia ludności. Trzecim —  odbudowa­
nie zbombardowanych terenów. P unk t czwar 
ty  mówi o bezrobociu. Tę palącą kwestię Szi­
dehara m a zam iar rozwiązać, organizując na 
szeroką sksftę roboty publiczne. W punkcie 
piątym  przewidziana je st pomoc dla Japoń­
czyków, zrujnowanych przaz wojnę oraz prze 
bywających obecni* zagranicą (chodzi tu  ró­
wnież i o wojsko). P unkt szósty przewiduje 
zniesienie przerostu biurokracji oraz bardzo 
surowe kary  dla urzędników, nie w ywiązują­
cych się należycie ze swych obowiązków. 
Punkt siódmy omawia politykę finansową; 
oraz przestawienie produkcji wojennej na 
tory pokojowe.

Szidehara podkreśla, zmianę kierunku w 
szkoleniu młodzieży, która nie będzie już wy­
chowywana w duchu zaborczego militaryz- 
mti, a w dobrze zrozumianym pojęciu służby 
ojczyźnie oraz .ogólnemu pokojowi światowe­
mu.

TOKIO (A F P ). — Nowy prem ier japoń­
ski, baron Szidehara, oświadczył przedstawi­
cielom prasy, i* pogłoski o abdykacji cesa­
rza, są zupełni* bezpodstawne. Ponadto Szi­
dehara powiedział, iż Japonia mogła była 
uniknąć wojny, lecz odmówił komentowania 
kwestii winy Japonii oraz polityki poprzed­
niego gabinetu.

A i do Nicolai

Na marginesie
Lew saL&Rowy w Idatce

Depesze dzisiejsze przyniosły wiodorn 
że b. marszałek włoski Rudolf Graziani,

ość,
W

dujący się chwilowo w obozie kpncentracVl 
n ym  w A fryce, przewieziony będzie w . 
bliższej przyszłości do Rzym u, gdzie 
przjpd trybunałem narodu, jako zb ro d n i"  
wojenny. ,

Graziani był zawsze jednym  znajserde 
niej szych przyjaciół Mussoliniego i i  , 
z najw ierniejszych podpór faszyzm u. P°- _ 
wiony głębszych zdolności wojskowych, 
bil karierę jedynie dzięki, temu, że w yeM 1" 
ival się bezwstydnie zbrodniczej m afii P0'* Ł  
cznych bandytów, która przed dvnidziestu . 
górą la ty zdobyła władzę nad Italią, ktt * ■
szczęściu narodu włoskiego i całei

Jedynym  polem, na którym  Rudolf ”  
ziani poszczycić się, może „z w y c i ę s t w a

i „tryumfami,", są posadzki salonów 
skiego high-life‘u. Bożyszcze płytkich ko • 
ze s fer arysto- i plutokratycznych, 0ene 
Graziani m iał zawsze opinię lwa salonji
go, niezrównanego m istrza w tańcu, •;iirde

i pijaństwie... . .Jfr
Ten lew salonowy nie okazał się l e‘ 

bynajm niej lwem bojowym. S ta l się la 
pogromcą dzikich, ile uzbrojonych 
Senussi w  Cyrenajce i  oazie K ufra,

ctoM 0..sonogiej, pozbawionej samolotów tut*

P tfd m ic  iniąea Wiscttów Paisssą
G dy zw y c ięsk a  o fe a s fw a  w o jak  sowie-c 

k ich  i po lsk ich  sw o ta tta  m n ie  z  n iem iec­
k ie j n iew oli, wyrwwryłasa m s*w łóczn ie  w 
d ro g ę , zm ierza jąc  w  k ie ru n k u  Polski. Po 
d łu g ie j w ęd ró w ce  w śró d  sp a lo n y ch  dom ów
i lasów , p rzez  k ra je  zn iszczone b o m b a r­
dow aniem , zna laz łem  s ię  p ew nego  d n ia  n a  
p o g ran iczu  Polski. Po w ie lu  ty g o d n ia ch  
deszczów , n ie b o  nagl-e ro z ja śn iło  s ię  i p rzez 
sz a re  chm ury  p rzeb ił s ię  ja sn y  sn o p  p ro ­
m ien i słonecznych . I oto u jrza łem  p o  raz 
p ie rw szy  w  życ iu  ziemi© p o lską , o św ie tlo ­
n ą  b la sk iem  sło n eczn y m : b la sk  ten , p ie sz ­
czący  ła g o d n ie  ro z leg łe  żyzne pola , b u jn e
łą.ki, p a g ó rk o w a te  pasm a, zd aw ał s ię  m ó­
w ić  s*i, że  p o n u ra , s m u te a  ziem ia n iem iec­
k a , sk o ń czy ła  s ię  ju ż  bespoWrofcnie i  ż e  
no w y  o k re s  ży c ia  —  ży c ia  pogodnego  —
'■ozpoczął s ię  d la  śm ie .

L rzeczyw iście , ten  b la sk  ®łoaec3By, j a ­
k i U jrzałem  w  piei-wszym  d n iu  ze tk n ięc ia  
s ię  m ego z ziem ią p o lsk ą , n ie  zaw iód ł m o­
ich nadzie i. Idąc d a le j, zn a jd o w ałem  w szę 
d z is  o tw a rta  drzw i, u śm iech n ię te  tw arze ,
g ośc inne se rc a , se rd e cz n e  d łon ie , śc isk a­
ją c e  życzliwi© m o je  w y ch u d łe  ręc e . J a k
p ie lg rzy m  p o d ró żu jący  w  s ta ro ż y tn e j G re ­
cji, sp o ty k a łe m  s ię  w szędzie  z  ciepłym  
p rzy ję c ie m  ludu  sz lach etn eg o , k tó ry  acz­

k o lw ie k  sa m  um ęczony  i w y czerp an y , n ie  
ża łow ał d ro b n y ch  d arów , n ieo cen io n y ch  
d la  znużonego  w ędrow ca .

G dy p rzy b y łem  do  Łodzi, u jrza łem , jak  
m iasto  i  ludz ie  p ow o li p o w ra ca li do  n o r ­
m alnego , po k o jo w eg o  życia . O tw ie ra ły  s ię  
p ie rw sz e  sk le p y , p ie rw sze  k a w ia rn ie  i lo ­
kal© to w arzy sk ie , u m eb lo w an e  sk rom nie , 
lecz św iad czące  o e leg an c ji i  poczucia 
sm ak u  w łaśc iw y c h  d u ch o w i n a ro d u  po lsk ie  
go. P o jaw iły  s ię , w łaśn ie  p ie rw sze  kw ia ty , 
w n o szą ce  c z a r  i s ło d y c z  p o ez ji n a  tę  z ie ­
m ię, k tó ra  ta k  ciężko  sp u sto szo n a  zo s ta ła  
p rzez  o k ru tn ą  w o jnę . O kazało  s ię , że  na- 
w©t w śró d  zn iszczen ia  spow odow anego  
ty siącem  b itew , je d n a k  coś p ozosta ło  ż y ­
w e  i n ie tk n ię te , co p rzeży ło  w seystki®  bom  
by, o strze liw an ia  i  re p re s ja : d u ch  narodu .

A  n a ró d  p o lsk i .odznacza s ię  bogac tw em  
d ucha , i tan  w łaśn ie  d u ch  za trium fow ał 
nr im o w szystko  i  p o n ad  w szystk im , i s ta ł 
s ię  bodźcem  p raco w iteg o  odrodzen ia, k tó ­
re  d z is ia j d a je  s ię  zau w aży ć  w  każdym  za 
k ą tk u  Polski.

K ażdy sp o śró d  ty s iąc a  W łochów  przeby  
w a j^ c y ch  p ó ł ro k u  w  Łodzi b y ł św iadk iem  
tego  zad z iw ia jąceg o  zm artw y ch w stan ia  
n a ro d u  po lsk iego . N auczy liśm y  s ię  cen ić

ta k  g o śc in n y  i m iły. O to  d laczego  po  s z e ­
ściu  m iesiącach  p o b y tu  w śró d  W as, z 
p raw dziw ym  żalem  opuszczam y W asz 
k ra j; k ra j ludzi ry ce rsk ich  i uczy n n y ch , co 
szczegó ln ie  d a ło  n am  s ię  odczuć po  d łu ­
gim , sm u tn y m  p o b y c ie  w  obozach  n iem iec 
kich.

Z uczuciem  tę sk n o ty  i g łębok iego  żalu 
zm uszen i je s te śm y  pożegnać  s ię  z  k ra je m  
k tó ry  p rzy tu lił n as  do  6 iebie i p rzyczyni! 
s ię  do  naszego  p o w ro tu  do  życia . P ozosta  
n ie  to  w  nasze j pam ięc i ja k o  n ig d y  n ie  z a ­
ta r te  w spom nien ie  p ię k n y ch  d n i o d zy sk a ­
n ia  n asze j w olności.

I d la teg o  w  chw ili m ego w y jazd u  u w a ­
żam  za sw ó j obow iązek  w yrazić , za  po 
śred n ic tw em  łam ów  „R obo tn ika", k tó ry  z 
ta k ą  se rd e cz n ą  i życzliw ością i zrozum ie­
niem  o tw orzy ł podw oje  sw o jej red a k c ji d la  
za b łą k an e g o  w łosk iego  d z ien n ik a rza , zło 
żyć w  im ien iu  w szy stk ich  W łochów , k tó ­
rzy  w raz  ze m są  p rzab y li te  k ilk a  m ie s ię ­
cy  w  Polwce p odziękow an ie  d la  ca łe j lu d ­
n o śc i po lsk i» j, k tó ra  o k aza ła  nam  ty le  
p rzy ja źn i i  dob roc i, p rz e ja w ia ją c  raz je sz ­
cze dw ie  dob rze  znane  w łaśc iw ośc i po lsk ie  
go ch a rak te ru : ry ce rsk o ść  i sz lachetność .

Śm iało pow iedz ieć  m ogę raz jeszcze, że 
te  p ie rw sze  p rom ien ie  s ło ń ca , ja k ie  za b ły ­
s ły  p rzed e  m ną w  chw ili, g d y  p rze k ra cza ­
łem  g ran icę  p o lsk ie j ziem i, o k az a ły  s ię  
d o b ry m  zw iastunem  m iłych  chw il naszego

i szan o w ać te n  n aród , k tó ry  b y ł d la  n as  p o b y tu  w  tym  k ra ju .

armii negusa, lecz nie mógł softie zUP* 
dać rady z przeć wnikiem  równej siły ,. 9 
kim  zm ierzył, się dopiero w  czasie 2-e) 
ny światowej w pustyniach i  oazach A! • ^ 
północne}. W  początkowaj fazie , k a m p o ^  
latem i  jesionią w r. 101,0, Graziani f.jjj
dzil naczelnie armiami włoskim i w 

i  Egipcie. D zięki chwilowej słabości 
kóto, udało m u się w targnąć na kilkadn ^  
kilometrów wgłąb ziemi, egipskiej; r!el 
ten rozreklamowany został hałaśliwie ^ ^  
propagandę faszystowską, jako jedno Z 
większych zwycięstw w dziejach Italu. ..

Niedługo jednak trwał ten upojny 
u m f. W  grudniu generał M aitland  - * 
piorunującym, druzgocącym wszystko a 
kiem skrzydłowym  wyboroivych wojską 
cem ych włamał się g łę b o k o  na tyły* ■ g i  
niego, odcinając nieomal całą jego orne 
baz libijskich. Głośno ro z r e k la m o w a n a
prawa do Egiptu skończyła się katast'roi 
kieską; duńe *armie włosłcie uległy etliS ' 
niu; krótliotrioala sława Wojenna lwa 
nów rzym skich skończyła się bezpou’*0 ^  
Graziani otrzym aj dym isję i  powrócił d° 
ropy. Wydawało się, że jego wojskoW& 
riera była skończona na zawsze. -nCg

Nadszedł jednak czas, gdy banknt D -^j 
reżim faszystow ski zm uszony był f
raz jeszcze z usług tego banjeruta mM1 1 ^  
go. Było to po przewrocie wojskoWW1 ^  
‘Włoszech, gdy Mussolini, opuszczony ^  fjit 
najzdolniejszych i  najm ędrszych HcnCc;0nj 
z m arszałkiem  Badoglio na czele, ^ n 11' “-ej- 
był 7 — w skutek zupełnego braku ^°aCzel‘ 
nich ludzi — zamianować tę miernotę^ ^ oS. 
nym  doicódcą „republikańskiej“ armn-^ ^ e  
kfe}! form owanej przez Niemców na _ ‘ ^  
północnych Włoch do walki z  aliantanw jtt  
zwaloną częścią. Italii. Jak wielka i  j le 
była ta  „armia", świadczy najlepiej ^
aż do końca w ojny zaledwie dwie dl 
w ilości 10.odo ludzi — wysłane zos o . 
fron t przeciwko armii Aleksandra  

W  m aju  rb. Graziani, dostał się _ 
woli. Przewieziony został, do A fry k i » ^go­
szczony w  obozie koncentracyjnym  V° d
rem, gdzie czuje się ja k  zioierz w  \  
oczekiwaniu momentu, gdy przen ieś0 
stanie do Włoch, by stanąć przed 0 
sprawiedliwości.

Sądzony będzie Graziani jako 20 
wojenny. Na sumieniu jego spocsl, 
tylko przestępstwo ścisłej współpracy - gż 
dniczym reżimem Mussoliniego u) e - ^  ę.tfi 
trzech wojen (obisyńslca, hiszpa^s * 
światowa), lecz ciąży na nim  odpm- 
ność za krwawą, masakrę Addis-Ahebił 
ju  r. 10S7, gdy z rozkazu GrazianieJ0 
ści z zimną krwią wymordowali k' f \  
tysięcy cywilnej ludności abisyńskte., t l>ord* 
salonóto rzym skich był w tedy Bw^e 
świeżo podbitej A bisyn ii). jjfaW*

Jak dziki, poskromiony zuńerz 
przemierza dziś Graziąni swoją  _ ciaSj j giądi \, 
w sm ętnym  oczekiwaniu dm ę, kiedy * ^ 
na ławie oskarżonych by odpowi*0') 
zbrodnie popełnione na narodzie 
i innych, podbitych przez faszyzm  p i

W  kilku w
-  Z Tokio donoszą, źo Te?e?^CLo 

s r e b r a  i p la ty n y  Banku Jn O onsK )-9 j0]„po
n e j  w a r to ś c i  o k o ło  250 m ilio u o w  
z o s ta ły  n a  ro z k a z  g e n e r a ła  M aC '  
o b ło ż o n e  (S ek w csfrem  . __ i ^

-  O kręt „W illiam ' P r lk ę r" '
c h a  w s z y  na m in e  w  nofe liżu  l r » e  '  ■.Ą?'? ■'

-  W ielka katastrofa kolc?£V«.J%  ^  
s ię  p o m ię d z y  m. E rz s ru m  w .T iU d - ;  j0 rfl 
d ż a n . W  k a ta s t ro f ie  Po n ,c .s „ -y .  u #
o só b , 32 zaś r d r : - ' ł - r c ię ż 1'  f  ‘ 
m ie js c e  w y n a d k u  w y s ia n o  P 11?0 * 
r a to w n ic z y c h .



N t n i k a  i  k u l t u r a

O reorpiizaoie sWium prawa
i&irieić sses Ksssskl — pł2fg©S@wBe i-a płac? iawodo«re|

Vfa* reorganizacji stadium prawa
Zar' pr2edmi°tein ożywionych dyskusyj 
^ o w n o  teoretyków jak i praktyków na 
Wipi° jeszcze przed wybuchem wojny.

towiekowa tradycja obecnej struktury 
ta d prawa utrudniała reformę, któ-
Piln bardzie) n ii k iedykolw iek  staje się
, J!? koniecznością.
W eki u‘e9a  żadnej wątpliwości, że naj- 
stiJr]:S-Z<̂ wadą naszych dotychczasow ych  
ner Prawniczych by ł program, zmie- 
,vj^ cY do wyposażenia uczącego się w  pe- 
Q. Tt ogólnikowy zasób w iedzy  bez w zglę­
du na } ° ’ jakiemu zaw odow i zamierzał on

1 Poświęcić.
<l2 i ^  ra^ celów specjalizacyjnych wy  
że a:°'v.Prawnych przesądzał z góry o tym, 

m usieli ze swojej nauki wynosić 
trZg mało, drudzy zbyt dużo jak dla po- 

j praktycznych swojej późniejszej 
* * l n o ś c i .  Student prawa, który pragnął 
Pot aC urzędnikiem skarbowym, nie-
kQ .rze'3I1ie uczył się  prawa karnego czy 
2  ®c‘elneg-o i tracił 4 lata na to, co mógł 
ży?k,. 6 swobodńie i z jednakowym po­
ty p ;em dla swego stanowiska opanować 

Natomiast późniejszego sędziegp  
ule zaznajamiał z zasadami ustroju 

li;r0^ g ° ,  nauką logicznego myślenia, 
jo ^Jętnośeią poznawania psychiki ludz­
ki A  Znai l o ś c i ą  przyczyn przestępczoś- 
av historią rozwoju stosunków społecz- 
Ujn Uczono go prawa rzymskiego, histo- 

Ptawa polskiego itp. przedmiotów, o któ- 
"Wypadało mu zapominać, skoro tylko

'Z-czał ław ę uniwersytecką.
® Ogólnikowe szkolenie studentów pra- 
bYło więc, z jednej strony, przyczyną 

cia aiedostatecznego przygotowania do ży- 
Z ą ^-taktycznego a  również i  naukowego, 

— napływu na wydziały prawa 
;kiej ltczby takiah osób, które wolne 

to r̂0fik materialnych, studiowały nie po- 
t0' czegoś nauczyć, ale jedynie po
he'n y .2°stać studentami i swój zawód stu- 
s2vcki wykorzystywać dla najprzeróżniej­
s i  ekscesów. Nie jest żadną przesadą  
lę rdzenie, że w ydzia ły  prawa b y ły  wy- 
rl:,6arr!ta reakcji, że nie jeden przywódca 
<jy ,ej ..czarnej sotni" może szczycić się  
< s 0taem prawniczym. Ten stan rzeczy 
ĉ a niewątpliwie obniżyć poziom nau-
'hą a' ZTeótikować jego metody do syste- 
Ha "Wykuwania" ze skryptów, wpłynąć 
ho przystosowanie celów dydaktycznych 
pfZe ael-r°jów  słuchaczy rekrutujących się  

'W  vaŻnie z dzieci obszarniczyoh, fabry- 
ĵ ckich, czy też wysokich urzędników. 

•Wiep10riria studiów prawniczych posiada 
aijL dwojaki aspekt. Chodzi o nowy ele- 
<łla ®PoJeczny, który ma być kształcony 
Cji jZaiQcia stanowisk w naszej administra- 
ci. ,"w' organach wymiaru sprawiedłiwoś- 
derti ‘?ment ludowy, związany z ustrojem  
ki, tycznym i jemu wierny oraz o ta- 

zQlędnie szybki sposób jego szkolenia,
zakończeniu kursu nauki posiadał

dostateczne kwalifikacje do wykonywania 
swego zawodu.

Co się tyczy urzędników adm inistracyj­
nych, skarbowców, więzienników, lunkcjo- 
nariuszów bezpieczeństwa publicznego, m i­
licji, sekretarzy sądowych  itd. specjalny  
system  licealny w ydaje  się zupełnie w y ­
starczającym , a do czasu zapełnienia luk 
w  naszym 'aparacie obok odpowiednich li­
ceów musimy zadowolić się  krótkotrwały­
mi kursami.

W okresie przejściow ym  w ypadnie także 
system em  licealnym szkolić kandydatów  na 
sędziów  i prokuratorów oraz w yższych  
urzędników. Skoro jesteśmy w  stanie tą 
drogą szykować dyrektorów przedsię­

biorstw państwowych, kierujących cał­
kiem nieźle olbrzymią rzeszą robotnii- 
ków i  skomplikowanym mechanizmem go­
spodarczym, nie może być zastrzeżeń co do 
możliwości analogicznego przysposobie­
nia i  ludzi do zawodów prawniczych. Tego 
rodzaju system  okaże s ię  niezawodnym  
pod warunkiem jednakże jaknajdalej idą­
cej specjalizacji, a w ięc zaniechania kształ 
cenią i karnika i cyw ilisty i technika śled­
czego w  jednej osobie a uwzględnienia w  
programie tylko obok minimum z zakresu 
przedmiotów ogólnokształcących, w  pier­
wszym rzędzie socjologicznych, potrzeby 
szczególnego ćwiczenia i szkolenia w  tej. 
dziedzinie obowiązującego prawa, z którą 
uczący się  będzie miał do czynienia w  swo 
jej praktyce. Nie ulega wątpliwości, że 
można w dość krótkim czasie przygoto­
wać w  ten sposób nienajgorszych sędziów  
pokoju, cywilistów, oddzielnie karników, 
oddzielnie prokuratorów rejonowych, a 
oddzielnie notariuszów, którzy uzupełnia­
jąc swoją wiedzę w  toku pracy, będą wciąż 
podnosić sw oje kwalifikacje i będą mogli 
dojść \  czasem do dość wysokiego po­
ziomu.

U niw ersyteckie studium prawa musi być  
także zróżniczkowane tak, aby czasokres

imMml tą imUmm
...m mamcie ^

Lipcowy Manliest PKV7N dość wyraźnie 
©kreślił pewien koEurałny obowiązek od- 

irodzunego, demokratycznego Państwa: 
* ..ZWŁASZCZA LUDZIE NAUKI I SZTUKI 

ZOSTANĄ OTOCZENI SPECJALNĄ OPIE- 
H  ■  KĄ".

nauki dla praktyków  w . poszczególnych®  Pnsyteezoae stanowisko 'PKWN w  spra* 
działach prawa obejm ował najw yżej 3 Ja-lwi© łudzi ńaaki i sztuki '4 (noszące zresztą 
ta, a w  wyodrębnionych oddziałach sądo-|®karakte* śeisłeg©_ zobowiązania) zdobyło
wym, prokuratorskim, śledczym, admini-fo°.W3aeo*u,e. BK,Ba®,w  opism * -  je* są- i • - i  i •• • i j ■ Sdzimir -  n.e sna rsetreeby udowodiuac je-sbącyjnym  i tp. w ychowywali się  ludzreY , d . łń . W  ślad za zo-
ktorzy wyjdą z pokaźnym bagażem w i a P K W N  neatapRy dalsze życz-
domości praktycznych, gotowi do pracy Wwjlwe dla sztuki i jej ludzi .zapewnienia
średnich, a nawet i  wyższych instancjach kjfCrajawej Rady Narodowej oraz praedsła-
a nie jak to ow i magistrowie, co to n ie iw icieli Rządu i  -  nie mażaa zapńeazyd -
nieumieją pozwu napisać, sporządzić pro-pŚ’j'ż w  pierwssej fesis odbudowy śyeia pol-
tokółu z dokonanej czynności lub zakwali | -  p 39 ° wyzwolonych tereuacn doraźne
fikować jakiegoś przestępstwa. D odatkow ej''1}?, re . G'l PoiaocV-_ •
lata studiów, szeroko uwzględniające hi-1 . . . wzdędn^l  fu*, . . ... a , , ^uormalłzacj* stosunków powziął Rząd JT*e-
ston ę prawa, jego filozofię, ustawodaw-ucz7^ sp o llie j decyr.ę  fcardsiei' uporaedko- 
stw a obce itd. powinny być przeznaczone! ■ • • ■aecjo działania w  interesującej nas malarii. 

*ck o tym sląsunkowo a ls ia w n e mieliśmy 
■ kazję się dowiedzieć, przeznaczona zosta­

ła dość vr iyrn przypadku poważna kwota 
trzech milionów złotych miesięcznie na 
otoczenie ową, przyrzeczoną w Manifeście 
PKWN, ćpeejainą. opieką ludni nauM i sztu­
ki {z przydatkiem działaczy społecznych). 
Wymienioną samą trzech niiliohćw pasia- 
novrione rozdzielać pomiędzy tysiąc 'wy­
branych w  formie stałej dotacji mie-sjęcz-

Alarm * Dolnetló Siąska
Wrocławski „Pionier" pisze o proble­

mach kulturalnych na Dolnym Śląsku.
„Repatriant, czy osadnik przybyły na 

tereny tutejsze posbswi-ony jest zazwyczaj 
wszelkiej duchowej strawy i _ poza gazetą, 
która dociera do niego lub też nie, nie tr.a 
irawi© żadnej możności korzystania z ta- 

_J.ch rCzrywele kulturalnych, klóre_ dostęp­
no są każdemu obywatelowi w  dzielnicach 
centralnych.

Nie ma radia, teatru, biblioteki, czy kina, 
zazwyczaj nie ma nawet świetlicy, w któ­
rej znajdowałoby się kilka gazet osy perio. 
dyków.

Stan ten jest jednakowy dla wsi i miast".
Nawiązując do ostatniego Zjazdu Litera­

łów, pyta autor artykułu, dlaczego polscy  
pracownicy kulturalni tak mało troszczą 
się o sprawy zorganizowania życia kultu­
ralnego na ziemiach zachodnich.

dla tych, k tórzy  chcą-poświęcić się pracy 
naukowej w  dziedzinie prawa. W pierw­
szej fazie, dwu lub maksymalnie trzylet­
niej, szykującej prawników — praktyków  
najrozmaitszych dziedzin, obok metod se ­
minaryjnych i zajęć w rodzaju poracza- 
nych aplikantom muszą być wprowadzone 
przynajmniej w  zarysach wykłady socjo­
logii, psychologii, 'kryminologii i oczywi 
ście nauki o Polsce współczesnej, o jej n o-|"°j' Jp>» tesf  tysiąca złotych, uzupełnianej 
wych wytycznych ustrojowych, o jej o |:j.jpecjalnyxsl przydziałami w  naturze. Dla 
becnej polity-ce wewnętrznej i międzyna-;i ”o-sonywama wizrciwagó rozdziału owego 
rod owe i , g,.panw beue snerćnhum", chleba dobrze

E.tasłużonych, powołana zcsfnła przy Pzezy- 
W  dobrze zrozumianym interesie nćtsze-|c-him Rady Ministrów osobna komisja, 

go młodego demokratycznego Państwa re-a . “’-'.3 ,na uv/aT należy wyra-
forma studiów prawniczych winna bvć£Ł5 ’ 20 KOS laJI NT' ZOSTALI PO-
i a ^  iszvbcieT nrzesieniona z ^ s f^ v  sl0 w l3 1 ? P ;.NI CHCJALNI PRZEDSTAWICIELE jak *-:-J6zyDCiej przesieniona ze stery s łow |SWIĄZKÓV7 ARTYSTYCZNYCSK. N*c mam
do stery czynów, z równoczesnym  uchyfó-|w k^dym  wzia nie w ia d o W  aby wśród
niem tych obowiązujących jeszcze prze -pcslcmMw tej kemisji zasiadał ‘delegat
pisów, które od każdego prawnika przediZwiązku Saw. Literatów Polskich.
objęciem  przezeń stanowiska w ym agają |j Pierwsze ogłoszone w  prasie listy aaopa-
bardzo w ysokiego cenzusu i bardzo dfu-y^tav/ch (wo wskr.zc.ny już spatab) poda-
gich lat praktyki, na które nie stać dzósiaji510 Z0E»~-̂ 7 j=b» „listy zasłużonych". Tmd-
kraj wyniszczony latami wojny i posiadał™* P^ypr^csac, io y  pmsa (cała prasa) sa-’
jący olbrzymie straty ludzkie a k tó reg o |; ,ki e h a m l d ^ r S d i a  ^ e X n ^ ' S  
odbudowie materialnej i moralnej rzesze Ji£E;arfł o®obom. Samo zresrta. zestawienie 
młodych prawników mogą oddać Mespo-gmmrfsh na pidrwszej liście wskazywało ną 
żytę usługi. . _ liendentnę komisji oficjalnego praedstawie-

Inia ^JoEecseństwa legionu „dobrze zasłuźo- 
|n y ch  ‘ i upoważniało wybranych da  słusz- 
|n ej dumy.
I • Następne listy zostały, publicznie ogło- 
gszorso — zaopairzcnytda * zawiadomiono o 

Szczęśliwym dla nich wydarzemiu 
l^epsonalnAO, -   ̂nsdomias! fcoirdsra, a ściślej 
l^iorąc, w  jej imieniu przev‘/odnicsącv koW   •_■& _ ‘ m

Dr. MARIAN MUSZKAT

M y iuiaj domagamy się o książkę p o i 
ską, o teair polski, o dobry koncert, jjrag-ssą, o teatr aoaTY r.onceri, »^ £j,'2msji ob. H. Ładosz, pośpieszył z utóedo.
niemy słyszeć dobrego peleg_e^a, W y | w?m wy j-j i:jerj em/ ^  nPie  fa
zapodałby nas z pęrądami _ i  p r o U e m ^ Ą ^ f  ™ e j  o akcję
nie tylko krajowymi, ołe i s-rz at cvryip̂ ...̂  ^r . r,.„ .... ... r--.: -....— -i

w  odpowiedrtiej-nie> 
formie. O fe  rzeczy woła dsiś po' D olayl

W yjaśnienie
rozczarowało

Powszechny TUR

„SKIZ"-ZAPÓE.SiflE1
których oglądam y w  tej sztuce.Ubt-

ty nni są w nowoczesne kostium y, kobie- 
VfQi°S2c? drewniaki. W skutek tego ma się- 
ku, że rzecz dzieje"się w  majątecz-
ttqL 0ry zapomniano rozparcelować. Moż- 

dIa zabaw y  —  ulec temu pomy- 
*e w tedy m iałoby się obowiązek wołać  
M?jZriSzYstkich sił, że parcelacja jest zba- 

ieta naszej kultury, i prosić wykort-aw- 
^ o ja eiormy  rolnej, aby prędko naprawili 
W Pomyłkę i w zięli się do folwarczku, 

h0̂ rym sztuka się odgrywa: bo cóż to 
Ą]e °.ta' ci w szy scy  ziemianie ze „S k iza .‘ 

taffw lękam się, że to nie m yśl obrony 
slQ\vj rolnej kierowała reżyserem  przed­
nią 0e^ Q. Być może, że chodziło mu jedy- 
s?e ,̂. °' nby -rzecz uczynić bliższą dzisiej
°U * y J Vidzowi, aby niejako pokazać ek- 
y ^ T , tałnie’ że cala akcja bez maj- 
^*kiQ-ZeJ zmiany m ogłaby odegrać się*i 

takim razie jest to błąd bardzo 
s*k0c;nny- w kraczający już w  dziedzinę 
tal05 v ic(VVa kulturalnego: bo raczej nale- 
UdjhJ^.drzeciwnie, oddalić to od nas jak- 
tać j dziej i możliwiS najw yraźniej poka-

Tpr., io złe, głupie, bezsensowne.
tlltlę  D  r , r ,m  - .„ Irx S n iaerj. ■>. P. pokazuje nam właśnie koł- 

m ieszczańską w  „Lekkomyślnej
r°itllneri 1 “ Z ---- -«
zYńsk- z,emiańskiej.'Z okazji sztuki Pe- 

^ ż y s/i®.9°  Podkreślały  — jak mi się zdaje,
udtotQ <le — recenzje n iew yraźny stosunek 

do swych postaci. Tutaj jest pod tym

Tu mam y ekstrakt, pigułkę —

w zględem  stokroć gorzej, W ogółe traci się 
w szystk ie  perspektyw y.

Przypomina mi się  taki głupiutki wypd- 
dek: idąc k iedyś uiicą, byłem  mimowolnym  
św iadkiem  sprzeczki m ałżeńskiej. M ały 
dramaeik, podziw iany przez gromadkę ga­
piów: mąż, żona i kochanka. M ężczyzna  
stał niem y i zakłopotany, kob ie ty  kłóciły  
się wrzaskliw ie. Kochanka nazywała żonę 
„starym  pudłem", żona kochankę „wyzutą  
dziwką"; ludzie śmieli się. W końcu żona 
chwyciła m ęża'za ramię, kazała mu w yb ie ­
rać: ja  albo ona. Mąż poszedł potulnie za 
żoną, ludzie zaczęli się rozchodzić... Budu­
jące w idow isko, prawda?

Takie sceny głęboko żenują człowieka  
kulturalnego, a bawią chama. Otóż w  całej 
sztuce Zapolskiej niema absolutnie nic 
więcej; ty le  tylko, że dzieje się w  „lep­
szym  towarzystw ie", że chwilami jest bar­
dziej dowcipna, niż rozprawa tamtej trój­
ki, oglądana przezem nie na ulicy. Tak, 
chwilami jest naprawdę dowcipna i dosko­
nale, drapieżnie psychologiczna.

Ludzie są uchwyceni znakomici/e: n iby
niema w nich karykatury a w szyscy są 
bydlakam i i budzą w stręt (oczyw iście znów  
W tym w idzu  kulturalnym). A le zupełnie 
nie ma się pojęcia, co z nimi robić. Głup­
stw o w ije się po scenie, w yw ołu je  nie­
mądre awantury, pcha kretyna w  objęcia  
idiotki, przemawia przez tych ludzi raz in­
teligentną niby i dowcipną, ale strasznie

- . . . .  - .--p oa id oy  dla pracowników kultury. Tak
Poza pracą pragniemy irnec tez rozrywkę|iJrE7nE.^ ^ ^  zrozumieliśmy to wyjaśnie- 
kuliujalna, pćdaną nam w  o d p o w ie d n ie )!^ ' 1 7  °  wyjastue-
formie. O te rzeczy woła dziś polski Dolny i  Rzeczywiście na następnych rastach, jak
SI5** : . , . , . . , . J*? stwierdziliśmy, mniej już chodziło o za-Popierając słuszne żądania dolnośląskiej j ringi, a więcej o wsparcie - - - - - -
gazety, podajemy je pod rozwagą nie lylkolfkomisji w  przykry sposób _ _
-  jak to się zwykło robić w  takich wy-óniewgSpKwie wielu, Irfćisy, nie lekceważąc 
padkach -  tzw. „czynnikom miarodaj-kkarzyśei materialnych, nie mniejszą wage 
nym", ale wszystkim pracownikom kullu-|pa*ywiązali do wyróżnienia. Zwłaszcza 
ry, a to chyba najwłaściwsze pole dla wy-Mych z następnych 'lisi. ' Ale nie w  tym 
kazania „inicjatywy prywatnej", która na-Srzecs.
razie, jeśli chodzi o teren Dolnego Śląska,! Raecss w tym, że wyjaśnienie wyjaśniło 
szczycić się może tylko nienajchwalebniej-Rpo innego -  wyjaśniło, że tak inicjatorzy 
szymi wyczynami w  dziedzinie „handlo-|jah i realisaMmy czy też wykonawcy akcji 
wej". I  (z komisji) c..l - w  posiadali żad-
  ....... „ M„       .I . 'wYIażriCj d , i  ł...._ horscepcjL Bo skoro

Iakcja ma się sprowadzi ś io  rossądaej po- 
powierzchowną i kabotyńską grą słów, k ie  &nocy dla potrzebujący,.h taMej* wiaśnie 
dyindziej grafomańskimi, ckfiwemi, aż do^pomący  i na ni^ zast .gających -  to już 
choroby m orskiej m dłym i roztk/iwiama4f a^ 6j:a‘0bT. zrewidowa : pierwszą listę wy- 
mi. Coś nieprawdopodobnie obrzydliw ego . . . ® Ł0®®«1.!1 w ®̂ ’- 3 miary zaisług bez 
O c z ^ o - e  tacy Ju M e iata.eU M C y ć  &  '̂ “ 5 ^
istnieją do dzisiejszego dnia, ale m e w idzęSg^f^  .• - . jdsie.
istotnego powodu, aby ciągnąć ich na sce-fe Idzie o całkiem,’ jak to mówią, co inne- 
nę i pokazyw ać publiczności i jeszcze  w fgo. Nie idzie ani o układanie Mst zashiżo- 
perfidny sposób, za pomocą dobrej gryftnych (sap czas je ułoży), ani o akcję w  
aktorów. Zmuszać tę publiczność do;;yTłw opieki spoleetmej. Dla niej są inne
oklasków  kdroą l IDZIE O POPIERANIE ZAWODÓW
oklasków. ................  1 ARTYSTYCZNYCH -  jek Jo ełussmie

M yślę, ze to by ł najisto tn iejszy  powócfisłwieBdiBl bodajże Adam Ważyk na la- 
całej im prezy i m uszę przyznać, że 'to  sfęimach „Kuźnicy".’
często w  teatrze stosuje: wyciąga się ja-% Sprawa wymaga gruntownej rewizji -  
kąś sztukę, bezpostaciową, niemądrą, cfcl^ ie bes udziału zs * ta er esowanych. A STA-

; ™ “ s. znakomitości. Od biedy, jest te- ^  DŁA PRACy ARTYSTYCZNEJ, POPIE. 
również rodzaj uzasadnienia i m oznaby s t^ m z c  TE PRACE, USUWAĆ PRZESZKODY 
na to zgodzić, g d yb y  nie to, że teatr mc-ftiA  DP.OD2E TWÓRCY DO WYZYSKANIA 
teraz naprawdę olbrzym ie, w iększe  iuz|PRZE2EN PEŁNI NAJLEPfSYCH JEGO 
k iedyko lw iek  zadania i powinien  /aAośSMOŻUWOŚa.
0 nich pamiętać. O czyw iście, Ć w ik l iń s k a .Ą to nie jccł to samo co pómoa Co-dum- 
jest świetna, widz- 
w  o co dw ie m inuty
g dyby  nie bił: bo Ćwiklińska zasługuje nah  fefi| ^  w dziedzinSch po.
jeszcze w iększe. W esoiov/sm  i Biegansk,Ł^aartysly cznych. Rezygnują, prsynnjntEtiej
grają dobrze, żyw o, barwnie, zabawnie,p— m   -------■’------   •
a Baronówna, która ma w  porównaniu  ze; 
swoim i partnerami raczej niewdzięcznej 
zadanie, w yw iązu je  si'ę z niego bardzo  a(a^®raji pom ocy1 
rannie. O czyw iście, tak, to prawda
1 cóż z tego? _ 9 ^  vl1iM

Powie ft fos, ze wystarczy przeciez samefl,:- w „~.. ’i*e-a?ćw {-
zabawa.yHm... Może i wystarczy... Myśfę |  
że tak w ic'n ie  m ogliby c-dpowiedzleć c Md

sńupj b'ł'ć uoddma c*ruut<>wTtpj 
gURAT-m' RYĆ tlt.JłTTOtO

'A ZASADNICZO. ' : ' ' 'Z ”
EDWARD), C&ĄTO-1 Stasiisław Ryszard Dobrowolski

" - I Zapytaj oie muzyków, 
I'.iciekan się 
Ifsjcie o to

"ę prąc.
lite?,idów) w  v, i  ,  r .  .  . n

co robi a. żeby nie
do rządowej „pomocy"? Kapy.

Pręypefracioą -I.y r
ROW.
rch f,

ą? Ty­ res syty.#- 
ch dtfienm-

gapiowie, pa trzący z otwartym i ustami nc|| E™ 
sprzeczkę małżeńską na ulicy.

• r



Z ży c ia  P ariii

AErfgw PPS I
4 października odbyła się w  gmachu 

partyjnym Polskiej Partii Socjalistycznej w  
Bydgoszczy wspólna narada aktywu PPS 
i PPR przy udziale przybyłego: z Warsza­
w y  wiceministra Rolnictwa i Reform Rol­
n ych  tow. Michała . Szyszki.

Na posiedzeniu tym  zasadniczy referat o 
p olityce zagranicznej i wewnętrznej pań­
stwa polskiego w ygłosił tow. Szyszko, po 
czym  w ywiązała się kilkugodzinna dysku 
sja, w  której zabierali głos przedstawicie­
le  obu pariii.

W : w yniku wzajemnej' w ym iany zdań u- 
slalono w spólną lin ię postępowania w  od­
n iesien iu  do najważniejszych zagadnień  
państw owych i do konkretnych spraw w  
terenie województwa pomorskiego, a szcze 
goln ie w  zakresie realizacji świadczeń rze­
czow ych i polepszenia stanu bezpieczeń­
stwa na terenie Pomorza. Powzięto _ rów­
nież szereg decyzji w  odniesieniu  do 
kształtowania się stosunków w  ruchu lu ­
dowym  zmierzającym w  kierunku, wzmoc­
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, o- 
raz przeciwstawienia się wszelkim  próbom  
ujawniających się elem entów  reakcyjnych, 
zmierzających do jego osłabienia i rozbi­
cia.

A ktyw  obu partii stwierdził, że zagadnie

Listy do redakcji 
■   1 —  ---

ffienonucdne -stosunki w Żobieńcu
W  Państwowym T artaku  w Żabieńcu pracu je 

około 31 robotników .
ZarotSki ich w ynoszą za 8 godzin p racy  zł. 

100 do 130 brutto . Jest to płaca uzgodniona z 
robotnikami jako płaca ryczałtowa. Należy 
przypuszczać, że kom uś na  tym  zależy, by w pro­
w adzić ryczałtow e płace, a  tyra sam ym zrzucić 
i  siebie resztę obowiązków, dzięki czemu ro­
botników spotkała w ielka krzywda.

Robotnicy oprócz tych ryczałtow ych płac i 
1 metra drzew a opałowego miesięcznie, nic wię­
cej nie otrzym ują Od czasu ukończenia okupa­
cji niem ieckiej, aż do dnia dzisiejszego łj. 3.10 
1945 r. robotnicy otrzym ali ty lko na  pracu jące­
go: po 1 klg 25 deka sm alcu, 1 klg m arm elady, 
1fś klg cukru, 0,40 deka soli i po 2 paczki za­
pałek. 4

Żadnych przydziałów  z m ateriałów  w łókien­
niczych, obuw ia i innych załoga ta rtak u  nie 
otrzym ała. Komu na tym  zależy, by płacić w y­
m yślonym  ryczałtem  w zam ian za obowiązkowe 
dostarczanie artkułów  należnych załodze w/g 
przew idzianych norm ? Robotnikom bynajm niej 
nie zależy by im płacić stosow anym  dotychczas 
ryczałtem . Robotnicy dom agają się artykułów  
żywnościowych i m ateriałów  tekstylnych. Gdy­
by do tego dołożyć, że ta rtak  ten jest w zupeł­
nym  zaniedbaniu, gdyż przez całe la to  nic nie 
zrobiono, by pokryć dach nad  halą maszynową 
i halą  trakow ą, gdzie w oda leje się na  maszjj- 
ny, a tym sam ym  niszczy je, to  jasne jak  słoń­
ce, że ktoś celowo niszczy państwowe obiekty 
przemysłowe, oraz w prow adza niezadowolenie 
w śród m asy pracującej, n ie  dając im  pomocy 
w u-yskaniu  odpowiednich przydziałów  za ce­
nę płac „ryczałtow ych". Przedstaw iciele Związ­
ków Zawodowych zapoznali się dokładnie z pa­
nującym i stosunkam i w ta rtak u , dlatego dom a­
gają się kategorycznie, by pow ołane czynniki 
zlikwidowały jaknajw cześniej ten stan  anorm al­
ny. Należy nadm ienić, że nie jest to w tym sta­
nie opłakanym  jeden tak i ta rtak . W iadom o 
nam  również o tartaku  pod zarządem  Dyrekcji 
Lasów Państwow ych w Białogonie pod Kielca­
mi. W  ta r tak u  tym  są podobne^ w arunki płacy
i pracy. ACH.

_______   ^  n r , .

1 w Bydgoszczy
nie upaństwowienia w iększych zakładów  
przem ysłowych, znajdujących się dotych­
czas pod zarządem państwowym  całkowi­
cie znalazło wyraz zgodne stanowisko, 
skierowane przeciwko reprywatyzacji,^ któ­
ra jest przejawem aktywnej działalności e- 
lem entów reakcyjnych i wprowadza chaos 
do życia gospodarczego.

W  związku z okresem przeprowadzania 
w yborów  do rad zakładowych, w  zrozu­
mieniu potrzeb, jakie stoją przed klasą ro­
botniczą w  Polsce, uchwalono w ystawianie 
jednej wspólnej listy kandydatów. Na_ po­
siedzeniu postanowiono jeszcze bardziej Za­
cieśn ić współpracę na ićrenie związków  
Zawodowych i fabryk.

Stwierdzając konieczność zwiększenia  
kadr inteligencji robotniczo-chłopskiej p o­
stanowiono przeprowadzić masową akcję 
werbunkową wśród m łodzieży robotniczej 
i Chłopskiej na terenie całego w ojew ódz­
twa i skierowanie -jej- na wyższe studia w  
Uniwersytecie Toruńskim.

Dla zapewnienia normalnych warunków  
nauki stwierdzono konieczność udzielenia  
wszelkiej pom ocy w  tworzeniu dla nieza­
m ożnych studentów stypendiów  z fundu­
szu zakładów pracy. ’ '

DZIAŁALNOŚĆ PPS W  GORZOWIE
Działalność PPS na terenie Gorzowa roz­

wija się w  sekcjach — propagandowej, za 
wodow ej, nauczycielskiej', pracy - kobiet, 
finansowo-gospodarczej, spółdzielczej, rol­
nej, szkoleniowej i organizacyjnej.

Działalność przejawia się również na te­
renie powiatu (sprawa siewu, dostawa za­
przęgu). Partia bierze czynny udział w  
pracach ogólno-pańsiw ow ych, społecz­
nych oraz w  akcjach i uroczystościach, u- 
rządzanych przez inne partie i organizacje 
społeczne.

Dzięki przygotow yw aniu prelegentów  i 
opracowaniu referatów akcja w yszkolenie  
wa i propagandowa planowo postępuje na­
przód.

Nowy gowód zbrodni niemieckie®
Mesttwy gióli odkf?ty w Lublinie

-W ojewódzka Komisja do Badań Zbrod­
ni N iem ieckich, dokonała otwarcia na 
przedm ieściu Lublina w  w ąw ozach Rur 
Swięto-duskich, m asow ych grobów Pola­
ków  pom ordowanych przez N iem ców  w  
czerwcu 1940 roku.

Z informacji ludności okolicznej w y n i­
k a /ż e  w  czerwcu <1940 roku N iem cy przy 
pom ocy aresztow anych w ykop ali na tym  
terenie 5 dołów , każdy d ługości około 25 
m etrów i 2-m etrowej głębokości. W  nocy  
z 27 na 28 czerwca zajechało 5 sam ocho­
dów ciężarow ych, z których w yprow adzo­
no skazańców . Teren kaźni był otoczony  
strażą i ośw ietlon y reflektoram i z sam ocho­
dów. Po ubezpieczeniu terenu nastąpiła  
egzekucja. Jęk i m ordowanych słyszan e b y ­
ły przez pobliskich m ieszkańców . Egzeku­
cje trwały przez kilka z rzędu nocy, aż za ­
pełniono w szystk ie doły. Przypuszcza s ię  
że zam ordowano około 2 ty sNosób. Po egze- 
kucji groby udepthno celem  zatarcia śla­
dów. M iejscow a ludność w idziała zakrw a­
w ion e m iejsca kaźni i popioły po spało  
nych prawdopodobnie dokum entach, czy  
też ubraniach. Z p ierw szego transportu 
jednem u ze skazanych  udało się zbiec.

Spod w yrzuconego pokładu gliny ukaza­
ły s ię  zebranym  w arstw y pom ordowanych. 
K obiety i m ężczyźni leżą w  d ługich  rzę­
dach z zaw iązanym i oczami, rzuceni tw a­
rzą do ziem i.’

N aczeln ik  M iejskiego W ydziału  Zdro­
wia dr R upniewski bada czaszki. W szyscy  
polegli mają opaski na oczach i otw ory od  
kuli w  tyle głow y. Zachow ały s ię  d ość d o ­
brze ubrania i kości czaszek. Da to moż 
no-ść zidentyfikow ania pew nej ilości stra­
conych. /W  k ieszen i jednego z zam ordow a­
nych znaleziono skraw ek gazety w  języku  
rosyjskim . Pozwala to przypuszczać, że by-

dni-
li m ordowani n ie tylko Polacy-

Odkrywanie grobów, potrwa kilka ^  
Rodziny mogą poszukiw ać w ś r ó d  zan* 
dow anych sw ych  krewnych. Po zideńj'^  
kowaniu będą m ogli zabrać s z c z ą t k i  z’4'’ 
w  celu pochowania ich na cmentarzu.

Komisja zbada okoliczności P°P,e!^ 3- 
nych zbrodni i ustali ilości zamordo 
nych.. D ow ody sądow nie potwierdzone 
staną przesłane wraz z innym i do 
narodowej Komisji Badań Zbrodni , 
m ieckich. ,ań

Otwarte groby w  czasie trwania
będą strzeżone przez M ilicję  
ską.

O b y«al'
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REMONT GMACHÓW KRAJOWEJ

NARODOWEJ dia
Remont gm achów . przeznaczonych 

Krajowej Rady Narodowej jest na uk? pę­
dach i usunięto bardzo poważne zRlS, ach 
nia w  stolarce, marmurze i posad* 
Chcąc pałac zn iszczyć‘gruntownie ak

Przydział beazyay dla sameclsośdw
Do Ministerstwa Aprowizacji i Handlu nikuje, 

w pływ ają licane podania o w ydanie p ozy­
tywnej opinii w  sprawie przyznawania 
etatów sam ochodow ych dla spółdzielni i 
pryw atnych firm handlov/ych. Minister­
stwo, rozumiejąc konieczność usprawnienia 
transportu, dalekie jest od czynienia^ w  
tym  w zględzie jakichkolwiek trudności, 
jednak do czasu nadejścia dostatecznej 
ilości środków pędnych, zachodzi -koniecz­
ność sukcesyw nego dopuszczania do ru­
chu samochodów. W  pierwszym  rzędzie u- 
ruchomione w in ny b y ć  sam ochody, które 
służą do zaopatrzenia ludności w  żyw ność  
i niezbędne artykuły przem ysłowe.

M inisterstwo Aprowizacji i Handlu komu

zainteresowanym spółdzielniom ,
ze składając w nioski w in ny dołą­
czyć odpow iednie pisma, z których' w y n i­
kaj że samochód użytkow any będzie zgod  
nie z gospodarczymi potrzebami kraju._ Dla 
spółdzielni opinie takie w ydają Związki 
Rewizyjne, dla pryw atnych firm Izby Prze 
myslowo-Handjowe i Naczelna Rada Zrze­
szeń Kupieckich. Celowem  jest dołączanie 
do podań zaświadczeń W ydziałów  i Refe­
ratów Aprowizacji i Handlu, instytucyj, 
konsumów pracowniczych itp., dla obsługi

ki innych  zabytków, N iem cy w y o o i  ^  
w ścianach z zewnątrz i_ wewnątrz ^  
dziur, głębokości około pół metra. ^ op/f0- 
założenia ładunków. Rozmieszczenie 
rów i dostosowanie ich głębokości ^
bości murów świadczy, że przygo*0 piaii 
do w ysadzenia b y ło  ba-dzo s ta r a n n e ,^ ,  
zniszczenia W arszawy b ył przez ta 
ców  opracowany. ępe-

W  czasie remontu całego p a ła c  
cjalną pieczą W ydziału Architektury 
kowej BOS'u b y ły  otoczone dwia „Y, U** 
w e sale -  pokoj narożny i s ą s i e d n i /
ne m alowidła zostały odnowione P-J lCY 
tystów  malarzy. W  czasie okupacji „ -jJC 
zrabowali m. in. cenne żyrandóle. 
w ały  się one w  skrzyniach w  pała do 
śliwskim, przygotowane do wys-a dzjo- 
Niem iec. Zostały jednak stamtąd intiY 
ne. Na ich miejscu zawieszono 7 ^ 1 .
antycznych żyrandoli. Wyr^mo 
przez BOS pałac został oddany do 
KRN w dniu 25 czerwca br. ^ y

W  końcu sierpnia został oddany do ^g .  
i  KRN t. zw. „Mały Domek" przy ul-ku

nowej Nr 1.
W  dniu 18 września br. BOS Przel£jó'

KRN gotow y do użytku dom ̂  przy u ' 
nowej Nr 4. Odbudowano _ ścianę 
p rzez pocisk, naprąwiono licówkę 
kówca i wyremontowano siln ie uSZ 
ne centralne ogrzewanie. znt>Yll

Bliski ukończenia jest remont Z-cn 'c^e]
ł - m r^ -w n lrń w  r»r7.V  l i i .

nistersiwo zastrzega swojemu swobodnemu  
uznaniu.

Rola „Społem" w uprzemysłowieniu kraju
WARSZAWA, (PĄP Polpress). Związek 

„Społem" po w ojnie stał się centralą go­
spodarczą spółdzielni wszelkich typów.'! W  
czerwcu br. „Społem*' posiadało już 136 

z ’ '

których samochody w  pierwszym  rzędzie k ‘ ek budynków  przy ul. ^ W '
bęaą słuzyc. Ostateczną ocenę opinii Mi- Nr £  Jest tzw ‘ ^Młynek". Za czasoW ^ y e\-

sława Augusta m ieściła się tu 
wederska fabryka porcelany. W . 
Polski N iepodległej była tu wartor (

Hotel Sejmowy jest wyremonłoW? 
wyjątkiem części suteryn, piwnic > j,i- 
roentu sali jaćfalnej. Na parterze, s.a 
blioteczna i sale posiedzeń komisy) j0jó^ 
ca ją uw agę pięknym  doborem * ■-•r

około 10 ton ryb dziennie. Związek spół­
dzielni „Społem" otrzymał ponadto 4 w y­
twórnie cukierków o łącznej produkcji 
3240 ton rocznie. 2 olejarnie, przerabiające

w łasnych zakładów w ytw órczych, z cze-j 12, ton dziennie, 8 octowni produkujących  
go uruchom ionych jest obecnie ponad 100. |o,5 miliona litrów rocznie, 6 fabryk maka-

SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N I C Z A ^
„KSIĄŻKA1

W d r u g ą  r o c z n i c ę  bitwy pod Lenino ^
ukaże się:

1. Por. Stefan Klimczak: Od Oki do-Szprcwy 4 
montaż literacki, ze słowem wstępnym  B 
ppłk. W ernera, sir. 192. Cena 35,— zł ^

2. Ppłk. H enryk W erner: Znaczenie histo-  ̂
ryczae bitwy pod Lenino. .Cena 3,— zł ^

9.

Jednym  z najważniejszych działów prze­
mysłu, ^którym  „Społem" interesuje się. 
jest młynarsiwo. Zdolność przemiałowa 
m łynów, objętych przez „Społem" w yno­
si 1.000.000 ton rocznie, tzn. 1/3 przemiału 
wszystkich m łynów  polskich w  1939 r. W  
dziale owocowo-warzywnym  „Społem" po­
siada 16 fabryk o zdolności przetwórczej 
25.400 ton ow cców  i 11,50 ton warzyw ro­
cznie. _ Prócz tego „Społem" otrzymało do 
administrowania 2 duże niem ieckie zakła­
d y  spożywcze, słynna fabrykę Oetke'a w  
O liw ie i „Knorr" w  Poznaniu, produkują­
cą kostki bulionow e, proszki do pieczenia, 
płatki owsiane, zupy itp. Zakłady rybne 
w  Gdyni posiadają m ożliwość przetwórczą

Siwieli® rolnicza
ŁÓDŹ (PAP Polpress). W  woj. łódzkim  

czynne są obecnie 32 gminnó szkoły rol­
nicze, a około 100 znajduje się w  stadium  
organizacji. Sieć ty c h . szkół obejmie w  
bież. roku szkolnym wszystkie gm iny w o ­
jewództwa. W 1 toku jest również organizo­
w anie pow iatow ych szkol gospodarstwa  
w iejskiego. Dotychczas zorganizowano 6 
szkół powiatow ych, _ z których szkoły w  
powiatach Radomsko i Łowicz są czynne, 
a pozostałe uruchomione zostaną od 1 li­
stopada. .

Jeżeli chodzi o średnie szkolnictwo rol­
nicze, to dotychczas zorganizowano kilka 
gimnazjów i liceów  m. inn. gimnazjum w

INSTYTUT Techniczny U zbrojenia przy Cent­
ralnym  Zarządzie Przem ysłu Zbrojeniowego 
M inisterstwa Przem ysłu prosi o nadesłanie 
swoich adresów  względnie osobiste zgłoszenie 
się w szystkich inżynierów  konstruktorów  b ro ­
n i i am unicji oraz absolwentów studium  P oli­
techniki W arszaw skiej. Adres: W arszaw a, ul. 
W ilcza 71.

Łowiczu oraz liceum  ogrodnicze w  pow. 
Łask, hodow lany w  pow. Brzeziny, rolni­
cze w  po.wiecie Piotrków oraz przemysłu 
rolniczego w  pow iecie Kutno.

 c------

Haczelna Radu £;zssześ 
I?apiec!dsli

Minister* Aprowizacji i Handlu dr Szla- 
chelski wręczył Prezesowi Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupieckich RP Stefanowi Barci- 
kowskiemu, w  obecności delegatów  W o­
jewódzkich Związków Zrzeszeń Kupieckich  
nowy, zatwierdzony przez siebie statut Na­
czelnej Rady wraz ze statutami w zorowy­
mi dla zrzeszeń wojewódzkich i powiato­
wych.

Zgodnie ze statutem Kupieciwp Polskie 
otrzymało uprawnienie zrzeszenia się na 
płaszczyźnie powiatu, województwa a wre­
szcie posiadanie sw ego ogólnopolskiego  
przedstawicielstwa — Naczelnej Rady Zrze 
szeń Kupieckich RP.

ronu o produkcji 4,125 ton rocznie.
Ponad to „Społem" w e własnym  zakre­

sie organizuje now e w ytw órnie jak nu. o- 
stetnio fabrykę elektrycznych baterii i fa­
brykę przetwórczą ziół.

Przym usow y źarząd  Państw ow y M inisterstwa 
Komunikacji, Kolei D ojazdowej P io trków —Su­
lejów ogłasza przetarg nieograniczony na od­
budowę przvczółk'a mostowego na’ rzece Ra- 
ków ka i odbudowę mostu na rzece Pilicy w Su­
lejowie.

O ferty w zapieczętowanych kopertach należy 
składać do dnia 15 października r. b. do bii^ra 
Zarzadu P io trk ó w —■ Sulejów, ul. Przem ysłow a 
Nr 27.

Otw arcie ofert nastąpi dnia 16 października 
br. o godz. 10-tej. 1

Zarząd P.Z.P. zastrzega sobie bez zobowiąza­
nia .  ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań, 
swobodny wybór oferenta oraz prawo uniew aż­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

D yrektor Eksploatacyjny 
Przym usowego Zarządu Państwowego.

ZAPOWIEDŹ
Podaje się do ogólnej wiadomości że robotnik 

W acław  Pogorzelec, sam otny, zamieszkały w 
Borowie, pow. Kalisz przedtem  Lautoberg (Niem 
cy), syn rolnika Józefa Pogorzelca i tegoż żo­
ny Anastazji z domu Kozioł, zamieszkałych w
B o ro w ie . 2' Stanisława Nawrocka, sam otna
bez zawodu, zamieszkała w Jarocinie-Ciswica, 
córka robotnika Franciszka Nawrockiego i je ­
go żony Jadwigi z domu Barlajezalcówny, 'zain. 
w Jarocinie-Ciswica, pragną zawrzeć związek 
małżeński.

Ogłoszenie zapowiedzi nastąpić winno w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego w Jarocinie oraz w dzien- 
hiku „Robotnik" w Łodzi.

Urzędnik Stanu Cywilnego.

DO WYCHOWANKÓW PAŃSTW- 
IM. II. SIENKIEW ICZA W  CZESTOCt’^ ,

Z inicjatywy kieleckiego

.  4Ł  lA  Ą::"  _ ||H  .  * v  typ
i starannym -wykończeniem. W  sałąc 
już od kilku tygodni odbywają 
dzenia. Pokoje hotelu są już *aIT,j j A e  

W  .bud’rnku senackim zostało od<“ „jti® 
użytku biurom , KRN yryremoj' [er 
pierwsze piętro. W  robocie jest P 
tzw. „Dom Marszałków". 1 c tto ^

Na życzenie prezydium  KRN Jf °„j, 
sejm owym ustawiono 4 fińskie dom

wiiceW0!ê  jf
wychowanka powyższego gimnazintp ^je , 
Urbanowicza odbedzie sie w C z e s to c  
dniu 20-tego października walny so^ L  
wentów tegoż gimnazjum.. P r o g r a m -  - ^  
20.10.1945, godz. 16-ta — Podw*eczore* 
li hotelu „Polonia", godz. 19-ta — p . 
wienie w Ted trze Miejskim.

Niedziela 2 l.10.1945, godz. 8-ma ^  
na dużym dziedzińcu gimnazjum, g,t$ 
filada przed sztandarem gimnazjum. ^  0^  
Nabożeństwo w kościele gimn., ^  t  ‘
rady, 14-ta — Wspólny obiad. ne] or y  
dalszy ciąg obrad, koncert symfonie* jza 
stry pod batuta prof. Makoszy, * 
Bankiet w sali hotelu „Polonia**.

Ze względu na 50 *proc. pokryc'.e 
zjazdu przez Komitet Organizacy.1-*1"’ 
przypadający na poszczególnego ucz 
nhnimalny. Nocleg zapewniony.

Informacji w  sprawie zjazdu y .  
Płazak Biuro Tymczasowego Zarzah q^s* . 
ków  Opuszczonych i porzuconych 
chowie ul. Kilińskiego 14. Po4 '
adres kierować należy w s z y s t k i e  
Tamże do otrzymania karty uczestm

Ze względu na długoletnia tradycją praj® 
go gimnazjum prosimy w s z y s t k i c h  
sorów i Kolegów o jak n a j l i c z n i e j s z e
cie. d3 &

Komitet zjazdu objęli: W i c e - w o j e ^ ’ [tf
II. Urbanowicz, Mecenas B ielobra  
Usakiewicz, Inż. Płazak, Red. Zesła r*

A -więc koledzy (, 2Q-tego paźdzte 
tamy się w Częstochowie!

Redaktor; Jan Dąbrowski D - 01694 Odbito w  drukarni Nr. i  Spółdzielni „Czytelnik‘,t Łódź, 2*'


